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DZIAŁALNOŚĆ KONSERWATORSKA W GDAŃSKIM DWORZE ARTUSA

D w ó r A r tu s a  w G d a ń s k u , 
w zniesiony około poł. X iy  roz­
budow any u schyłku XV w., jest 
w basenie M orza Bałtyckiego je­
dynym  z a c h o w a n y m  d w o re m  
bractw  kupieckich o tej nazwie. 
Trwające od wielu lat prace kon- 
s e r w a to r s k o - a d a p ta c y jn e  we 
w nętrzu zakończono wiosną ub. 
roku, przywracając D w ór do ży­
cia w dniu 18 kw ietnia 1997 r. 
Bogata dekoracja w nętrza, zacho­
w ana w 70% , pochodzi w znacz­
nej części z XVI i XVII w. i p re­
zentuje wysoki, raczej w yrów na­
ny poziom  artystyczny. W ielolet­
nie zabiegi o charakterze konser­
watorskim, sięgające jeszcze XVII w., 
miały zawsze na celu utrzym anie 
tego w nętrza w  stanie zbliżonym 
do czasów świetności.

W  latach 1 6 0 8 -1 6 9 0  p row a­
dzono tu liczne prace restaurator- 
skie. Polegały one na „podm alo- 
w yw aniu” obrazów  lub położeniu 
nowej polichrom ii na rzeźbach, 
np. z okazji przyjazdu do G dań­
ska królow ej Ludwiki M arii G on­
zagi w  1646 r. Były to  działania 
świadczące o dużym poczuciu o d ­
pow iedzialności i chęci ocalenia 
dziedzictw a przodków.

Pierwsza poł. XIX w. to  okres 
w zm ożonej działalności w G dań­
sku a rch itek tów  i malarzy pod 
egidą Johanna C arla Schultza — 
prekursora  i inicjatora myśli k o n ­
serwatorskiej na tym terenie. Jego 
stosunek do obiektu zabytkow e­
go charakteryzow ała postaw a ra ­
czej zachow aw cza. Dzięki niej, 
p rz e p ro w a d z o n e  po  zn iszcze­
niach spow odow anych przez w oj­
ska napoleońskie, prace restaura- 
to rsk ie  zachow ać m iały a u te n ­
tyzm dzieła sztuki, w prow adzając 
uzupełnienia w  zakresie elem en­
tów  scalających.

N ajpow ażn ie jszym  p rzed s ię ­
wzięciem konserw atorskim  ok re­
su m iędzyw ojennego były w ielo­
stronne działania p rzeprow adzo­
ne w  D w orze A rtusa w latach 
1932-1934 . W yczerpujące spra­
w ozdan ie  z icn przebiegu  dali 
w 1935 r. A lbert Kruger i W alter 
M annow sky1.

1. A. Krüger, W. Mannowsky, W iederstel­
lungsarbeiten  am A rtu rsh of in D anzig , 
„D eustche Kunst und D en km alpflege” 
1935, nr 37.

Bezpośrednią przyczyną zaini­
cjowania tych prac był zły stan 
zachow an ia  sk lep ień  budynku, 
będący wynikiem  błędu konstruk­
cyjnego pow stałego podczas roz­
budow y D w oru w końcu XV w. 
na rzucie nieregularnego czw oro­
boku oraz związanych z tym po ­
w ażnych trudności technicznych. 
D ow odziło  tego pierw otne p o ­
w iązanie żeber sklepienia z więź- 
bą dachow ą za pom ocą ściągów, 
co u trzy m y w a ło  je jak gdyby 
w zaw ieszeniu2. Również w pro ­
w adzone w  XVI w. w ew nętrzne 
rozpory przenosić miały częścio­
w o ciężar sklepienia z filarów na 
ściany.

N a czas konserwacji architek­
tu ry  w szystk ie  obrazy, rzeźby 
i m odele okrę tów  przeniesiono 
do  M uzeum  M iejsk iego , gdzie 
p o d  k ie ru n k iem  k o n se rw a to ra  
Paula H austeina oraz inż. budowy 
okrętów  Th. M acklina poddano 
je pełnej konserwacji.

W edług autorów  w spom niane­
go spraw ozdania wszystkie prace 
prow adzone były z najwyższą od ­
p o w ied z ia ln o śc ią , przy  użyciu 
najlepszych w owym czasie środ­
ków. M e to d y k a  p o stęp o w an ia  
konserw atorskiego, przyjęta dla 
całości w ystroju, zakładała całko­
w ite przebadanie poszczególnych 
obiektów, a następnie przeprow a­
dzenie konserw acji bezinterw en- 
cyjnej, ograniczonej jedynie do 
usunięcia najnow szych, n iep ro ­
fesjonalnych przem alow ań, oraz 
u z u p e łn ie n ia  u b y tk ó w  p lam ą  
m arkującą.

W  latach 1943-1944  p rzepro­
w adzono szeroko zakrojoną ew a­
kuację w yposażenia w nętrz gdań­
skich. Była to cenna inicjatywa 
dr. Ericha Volmara, konserwatora 
G dańska i Prus Zachodnich, oraz 
prof. W illego D rosta, zasłużone­
go dla muzealnictwa Wolnego M ia­
sta G dańska i Prus Z achodnich3.

P o w o łan a  p rzez  n ich  g rupa  
specjalistów pod kierow nictw em  
arch. Jakuba D eurera sporządziła 
szczegółową dokum entację fo to ­
graficzną i rysunkow ą, gw arantu­
jącą  e w e n tu a ln e  o d tw o rz e n ie  
uszkodzonych dzieł sztuki. Akcja

2. Tamże, s. 194.
3. E. M. Kilarscy, Czego już nie ma we 
w nętrzach zaby tkow ych  budow li Gdań-

przygotow aw cza D w oru Artusa 
trw ała około  jednego roku, tj. od 
czerwca 1943 do czerwca 1944 r. 
M iejscem ewakuacji znacznej czę­
ści w ystroju był refektarz byłego 
klasztoru w K artuzach oraz, być 
m oże w mniejszej części, kościół 
w Z ukow ie4.

Zniszczenia w ojenne nie om i­
n ę ły  ró w n ie ż  D w o ru  A rtu sa . 
O pustoszałe już praw ie w nętrze 
straw ił ogień, niszcząc strukturę 
granitow ą filarów. Spalił się dach, 
runęła znaczna część sklepień bu­
rząc trzy kondygnacje nie roze­
branego pieca.

Powołana w lutym 1945 r. gru­
pa operacyjna M inisterstw a O ś­
w iaty pow ierzyła prof. Janow i Ki­
larskiem u zabezpieczenie w yw ie­
zionych z G dańska dzieł sztuki. 
W raz z p ra c o w n ik a m i u rzęd u  
konserw atorskiego rozpoczął on 
akcję rewindyfikacyjną już w czer­
w cu 1945 r. Jak  pow szechn ie  
w iadom o, w ielką pom oc okazali 
tu  prof. W  D rost i dr E. Volmar 
—  tw órcy i organizatorzy ew aku­
acji dzieł sztuki przeprow adzonej 
u sch y łk u  w ojny. Z a ch o w an e  
w  K artuzach i Zukow ie elem enty 
w yposażenia D w oru Artusa prze­
w ieziono do Spichrza Opackiego 
oraz W ozowni w Oliwie. Jeszcze 
w 1945 r. przekazana została do 
M uzeum  N arodow ego w Warsza­
wie część obrazów  i rzeźb. W raca­
ły one do G dańska sukcesywnie 
w  latach 19 4 7 -1 9 6 0 , po konser­
wacji zabezpieczającej.

W  tym samym czasie (1948- 
1950) trw ały  już intensywne p ra­
ce przy odbudow ie zniszczonego 
budynku D w oru Artusa według 
projektu  inż. Józefa Chrzanow i- 
cza. O bjęły  one rek o n stru k c ję  
i w zm ocnienie sklepień, elim inu­
jące dzięki zastosow aniu b e tono­
wego rusztu projektu prof. Rom a­
na W ielocha, wspomniany nierów ­
ny rozkład sił, oraz wymianę prze­
palonych filarów  w edług projek­
tu inż. Kazimierza M acura. O d ­
budow ę zakończono w stanie su­
rowym  w 1952 r., z przeznacze­
niem  na D om  Kultury. Jeszcze 
w  tym samym roku Przedsiębior­
stwo Państwowe Pracownie Kon-

ska?, (w:) Gdańsk 1945, pod red. M. M ro­
czki, Gdańsk 1996 , s. 32.
4. Tamże, s. 44.
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1. Św. Jerzy Hansa Brandta, ok. 148S r. Stan po konserwacji 1986 r. Fot. B. Balcerzak

serw acji Z aby tków  rozpoczęło  
konserwację malowideł ściennych 
pod kierownictwem Piotra Zyngla. 
Prace zakończono w 1956 r.

O d 1950 r. rozpoczęła się ak­
cja przekazyw ania do m uzeów  
obiektów  składowanych dotych­
czas w O liw ie. Z d ep o n o w an e  
w M uzeum  Pom orskim  obrazy 
o tem atyce sądowej poddane zo­
stały k onserw acji w p racow ni 
muzealnej przez konserw atorów : 
Reginę Giluń i M arię Zdzitowiec- 
ką. Wśród m ilitariów  przekaza­
nych w tym czasie do M uzeum  
Marynarki Wojennej w Gdyni zna­
lazła się zbroja turniejow a z Ławy 
Bractwa św. Rajnolda, w pełni zi­
dentyfikowana dopiero w 1992 r.

5. Szersze opracowanie tego tematu: A. Szpa- 
kiewicz, D om  mieszczański w  Gdańsku. 
Rewaloryzacja sieni g łów nej w  kamienicy

W  roku 1960 w Pracowni D o­
kum entacji N aukow o-H istorycz- 
nej PKZ w ykonana została przez 
L echa K rzyżanow sk iego  pełna  
d o k u m e n ta c ja  D w o ru  A rtu sa . 
W  dwa lata później, na wniosek 
W o jew ódzk iego  K o n se rw a to ra  
Zabytków  — rów nież inw entary­
zacja kartotekow a. Pozwoliły one 
dokładnie określić stan zachow a­
nego wystroju oraz posłużyły do 
sporządzenia projektu  technicz­
nego rekonstrukcji w nętrza. Au­
to rem  tego  p ro jek tu  był arch. 
Adam Stefanowicz.

W  1977 r. za pośrednictw em  
W ojew ódzk iego  K o n se rw a to ra  
Z abytków  — M irosław a Zeidle- 
ra, przekazana została przez prof.

przy Długim  Targu 43 , „Ochrona Zaby­
tków ” 1997, nr 4, s. 3 6 1 -3 6 7 .

Wolfganga Deurera juniora z N ie­
miec inw entaryzacja rysunkow o- 
-fo tograficzna z lat 1943-1944 
autorstw a jego ojca Jakuba. O ka­
zała się ona bardzo przydatna do 
realizacji prac konserw atorskich, 
ro zp o czę ty ch  na szerszą skalę 
w 1974 r.

W związku z przeznaczeniem 
D w oru Artusa na cele muzealne, 
uznano za celowe utworzenie ze­
społu w nętrz historycznych przez 
połączenie go z sąsiednimi kam ie­
n icam i: Starym  D om em  Ławy 
(zwanym dziś Domem Ekonom i­
stów) i N ow yrą D om em  Ławy 
(zw anym  też Sienią G dańską). 
W  tym  osta tn im  zaplanow ano 
adaptację zabytkowego w yposa­
żenia, pochodzącego z gdańskiej 
k a m ie n ic y , p r z e n ie s io n e g o  
w XIX w. do pałacu w Kłaninie 
(obecnie już zrealizow aną)5.

G eneralną koncepcją przyjętą 
dla tzw. Zespołu Dw oru Artusa 
była pełna konserwacja zachowa­
nych obiektów, poprzedzona p ro ­
gram em  badawczym. W stosunku 
do rażących braków  przyjęto nie­
zbędne działan ia  k o n se rw a to r­
skie. Zakres rekonstrukcji ok re­
ślała analiza w artościująca oparta 
na zachowanym  m ateriale ikono­
graficznym i uwzględniająca wy­
niki badań.

G łó w n y m  w y k o n aw cą  p rac  
w całym Zespole było w owym 
czasie Przedsiębiorstwo Państwo­
we Pracownie Konserwacji Zaby­
tków  w Gdańsku. W 1980 r. — 
w w yniku połączonych działań 
służb konserw ato rsk ich : Woje­
w ódzkiego K onserw atora Zabyt­
ków, Muzeum Narodowego i M u­
zeum H istorii M iasta Gdańska — 
zorganizow ana została w Dworze 
Artusa wielka wystawa. Obok za­
chow anych obiektów  pokazano 
na niej rozrysow ane ściany z in­
formacją o stanie zachowania. Na 
ścianie zachodniej umieszczono 
obiekty w układzie historycznym. 
O rganizacyjną obsługę wystawy 
i nadzór nad obiektem  spraw o­
wało M uzeum  N arodow e. Komi­
sarzem  był kusto sz  Z b ig n iew  
M assowa.

Powyższa wystawa zainicjowa­
ła też sukcesywne działania mają­
ce na celu przygotow anie obiek­
tów  do ostatecznego m ontażu. 
Prace nadzorow ane i finansowa­
ne były w znacznej części przez 
Urząd Wojewódzkiego Konserwa­
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tora Zabytków, od 1981 r. rep re­
zentow anego przez arch. Tadeu­
sza Chrzanow skiego. W spółpra­
cował on z K onserw atoram i M ia­
sta Gdańska: architektam i Zofią 
G zow ską-M aciakow ską i G rze­
gorzem Sulikowskim. W 1989 r. 
funkcję inw estora D w oru Artusa 
przejęło M uzeum  H istorii M iasta 
G dańska, reprezentow ane przez 
dyrektorów : Adama Koperkiewi- 
cza i M ałgorzatę M arczak.

Trwające od 1974 do 1996 r. 
prace konserw atorskie przy wy­
posażeniu Dw oru objęły w p ie r­
wszej kolejności boazerię, rzeźbę 
w olnostojącą i przyścienną, obra­
zy, ceram iczne kafle piecowe, ba­
lustradę chóru m uzycznego z ze­
garem oraz bogaty detal boazeryj- 
ny. Przy każdym obiekcie p row a­
dzono badania laboratoryjne, h i­
storyczne i ikonograficzne. Po­
szczególne etapy prac były oce­
niane i przyjm owane przez zespół 
przedstaw icieli W ojew ódzkiego 
K onserw atora Zabytków  i M u­
zeum H istorii M iasta Gdańska, 
a także — M uzeum  N arodow ego 
i konsultantów  spoza środow iska 
miejscowego, specjalistów różnych 
dziedzin kultury i sztuki. Do każ­
dego obiektu sporządzona została 
dokum entacja op isow o-fo togra-

ficzna z przebiegu prac konserw a­
torskich. Stanowią one cenny m a­
teriał poznawczy, dokum entujący 
stan przed konserwacją, w trakcie 
jej przebiegu i po zakończeniu 
prac. Zgodnie z przyjętą dok try ­
ną konserw atorską, p rzeprow a­
dzo n a  rew a lo ry zac ja  o b razó w  
i rzeźb polichromowanych usunęła 
w tórne naw arstw ienia i przyw ró­
ciła im pierw otny wyraz artysty­
czny, nierzadko zaskakujący.

W tym czasie Przedsiębiorstwo 
Państwowe Pracownie Konserw a­
cji Z a b y tk ó w  p ro w a d z iło  już 
w  Dworze Artusa prace przygoto­
wawcze do założenia pod posadz­
ką instalacji ogrzewania akum ula­
cyjnego6. W  styczniu  1989 r., 
dzięki pozyskaniu w darze od nie­
m ieckiej firm y  S iem ens kabla 
elektrycznego (3 tysiące m etrów ), 
przystąpiono do m ontażu instala­
cji, a już w n a s tę p n y m  ro k u  

rzedsiębiorstw o Kampol z Kra- 
owa przystąpiło, pod nadzorem  

autorskim  arch. Zdzisław a Bary, 
do  p o ło ż e n ia  now ej p o sad zk i 
z m arm uru „M oraw ica”, zacho­
wując część p ły t oryginalnych, 
pochodzących z ostatniej wym ia­
ny posadzki w 1889 r.

W 1991 r. przeprowadzono re­
staurację m alow ideł na ścianie za­

chodniej, wykonanych w 2 poi. 
XVI w. w technice al fresco i sgra- 
ffito . Prace przeprowadzone przez 
zespół konserw atorów  z Torunia: 
Janinę Ziętek, Annę W ąsowską- 
-O w siany, Krzysztofa O w siane­
go, M arcina Kozarzewskiego pod 
k ierunk iem  Ryszarda Z ankow - 
skiego, poprzedziły badania spe­
cjalistyczne. Pozwoliły one w jed­
nym w ypadku przywrócić p ier­
w otne w alory artystyczne, w d ru ­
gim — utrw alić ocalałe już tylko 
fragmenty, wskazujące na wysoki 
poziom  artystyczny.

Konserwacja m alowideł ścien­
nych zapoczątkowała proces dzia­
łań aranżacyjnych w Dworze Ar­
tusa.

W  styczniu 1992 r. pow ołana 
została przez Wojewódzkiego Kon­
serw atora Zabytków  dr. M arcina 
G aw lick iego , przy  w spó łp racy  
M uzeum Historii M iasta Gdańska 
—  komisja poszerzona o szerokie 
grono rzeczoznawców i konsultan­
tów. Przyjmując z uznaniem  do­
tychczas w ykonane prace, okre­
śliła ona charakter i zakres dzia­
łań aranżacyjnych w Zespole Dwo­
ru Artusa do całkow itego ich za­
kończenia.

Przyjęta do realizacji doktryna 
konserw atorska brzm iała nastę-

2. Powrót Jeftego Laurentiusa Lauensnteina, 1535 r. Stan po konserwacji 1997 r. Fot. M. Sylwańczyk

6. Podczas demontażu znacznie spękanych 
płyt posadzkowych w yłoniła się koniecz­
ność ich wymiany, a także wzmocnienia 
popękanych sklepień nad piwnicami. Przy

okazji odkryto też, że filary dźwigające 
sklepienie sali Dworu Artusa są przesunię­
te w stosunku do osi filarów sklepienia 
nad p iw nicam i. Była to jeszcze jedna

z przyczyn niestabilności sklepienia D w o­
ru z końca XV w.
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3 i 4. Fragmenty wnętrza D w oru Artusa po zakończeniu prac konserwatorskich. Fot. A. Kołecki

pująco: „Uznaje się konieczność  
pełnej rekonstrukcji historyczne­
go wnętrza D w oru Artusa, a tym  
sam ym  objęcia ochroną konser­
watorską także jego historycznej 
funkcji. Projekty konserwatorskie 
oraz aranżacje zm ierzać pow inny  
w kierunku przestrzennego scale­
nia wnętrza w ten sposób, aby po 
zakończeniu prac zespół, pełniąc 
fu n kc je  m u zea ln e  m óg ł także , 
zgodnie z w ielowiekową tradycją 
Gdańska, być w izytów ką miasta, 
miejscem obrazującym jego daw ­
ną i w spółczesną historię. (...) 
W tym  celu należy przyw rócić  
wnętrzu wszystkie, bez w yjątku, 
zachowane oryginalne elem enty  
jego dawnego w yposażenia”.

P odjęto  n astępu jące  decyzje 
konserw atorskie:
— otynkow ać i pokryć kolorem  

białym przestrzenie konstruk­
cyjne ścian oraz żebra skle- 
p ienne7,

— wykonać rekonstrukcje gzym­
sów i postum entów  pod nieist­
niejące elem enty wystroju,

— przeprow adzić rem ont stolarki 
i przeszklen ie  ok ien  szkłem  
witrażowym

7. W 1934 r. usunięto tynk z żeber z po­
wodu niestabilności sklepienia.

Do dalszej dyskusji i ustaleń 
pozostaw iono:
—  k o lo ry s ty k ę  fila ró w  i ścian

oraz oświetlenie w nętrza.
B ardzo cennym  m ateria łem , 

przydatnym  zw łaszcza podczas 
m o n tażu  w y stro ju  i a ran żac ji 
w nętrza, były zdjęcia fotograficz­
ne z lat 1890 -1934 , pozyskane 
już wcześniej przez M uzeum  H i­
storii M iasta G dańska z Instytutu 
J. G. H erdera w M arburgu. Ujaw­
niły one szereg szczegółów, n ie­
c z y te ln y c h  n a  z a c h o w a n y c h  
w G dańsku kliszach fotograficz­
nych i innych przekazach ikono­
graficznych.

W 1993 r. rozpoczęła pracę 
w Zespole Dworu Artusa Pracow­
nia W itraży i Konserwacji D rew ­
na Teresy i M arka Kasperkiewi- 
czów, zatrudniająca byłych d o ­
świadczonych wykonawców gdań­
skich Pracowni Konserwacji Z a ­
bytków. Powyższe prace objęte 
zostały szczegółowym sprawozda­
niem  o p iso w o -fo to g ra ficzn y m , 
opracow anym  przez Teresę Ro- 
m anow ską-K asperkiew icz.

Powierzono pracow ni m ontaż 
i rekonstrukcję elem entów  całego 
wystroju. Z  tego odpowiedzialne-

8. Szersze om ów ienie tej ciekawej realiza­
cji konserwatorskiej zob.: „O chrona Za-

go zadania finalizującego prace kon­
serw atorskie firm a wywiązała się 
w zorow o. W  tym samym też roku 
powyższa firma wygrała przetarg  
na rewaloryzację okien Dw oru Ar­
tusa. Objęła ona w ykonanie okien 
podw ójnych oraz w prow adzenie 
od strony zewnętrznej —  szkła 
witrażowego w układzie nawiązu­
jącym do przekazów ikonograficz­
nych. G ładkie w ew nętrzne szyby 
pokryto  folią przeciw w łam anio- 
wą i przeciw słoneczną.

Nie sposób tu om ów ić wszyst­
kich, nieraz bardzo ciekaw ych, 
realizacji konserw atorsk ich . N a 
wybranych przykładach spróbuję 
wykazać szczególną troskę w yko­
nawców o ocalenie praw dziw ych 
wartości realizow anego dzieła.

Wyjątkowym osiągnięciem kon­
serw atorskim  była odbudow a re ­
nesansowego pieca dzieła gdań­
skiego m istrza G eorga Stelzenera 
z 1545 r. Polegała ona na osadze­
niu kafli na kratow nicy stalowej 
w m ontow anej w cokół ceglany8.

Głównym wykonawcą prac kon- 
serw ato rsko -m on tażow ych  była 
firma Barbary i Ludwika Brzuskie- 
w iczów  z zespołem  najlepszych 
specjalistów konserw atorów -tech-

bytków ” 1996 , nr 3, s. 2 4 7 -2 6 5 .

100



nologów : M arii Sobczyk, Janiny 
Z ię te k , M arka  S ieńkow skiego, 
i M acieja Szczepańskiego. W yko­
naw cą konstrukcji m etalowej by­
ło Przedsiębiorstwo Produkcyjno- 
-Usługowe BUDOMEX s. c. z Gdań­
ska. O dbudow a pieca trw ała od 
lipca 1994 do kw ietnia 1995 r.

Odm ienna, choć również cieka­
wa była realizacja konserw ator­
ska rzeźby św. Je rzeg o  H ansa 
B randta z ok. 1485 r. (wykonaw­
ca: PP PKZ, 1980-1986), której 
osadzenie na dawnym miejscu w ią­
zało się z zasłonięciem znacznej 
części now o wzniesionego pieca. 
Pow ołana w tej sprawie nadzw y­
czajna rada konserw atorska, po 
wielostronnej dyskusji, opowiedzia­
ła się jednak za pozostawieniem  
rzeźby w miejscu znanym z najstar­
szych przekazów ikonograficznych.

W  konsekw encji trzeba było 
dokonać ponow nych korekt obu­
dow y baldachim owej. Ujawnione 
bow iem  zmiany przeprow adzone 
przy rzeźbie w XVI i XIX w., od ­
notow ane w czasie prac w 1934 r., 
zostały podczas obecnej konser­
wacji skorygow ane i uzupełnione 
w myśl przyjętej doktryny kon­
serw atorskiej. N a podstaw ie za­
chow anych śladów, ujawnionych 
dzięk i usunięciu  przem alow ań, 
uzupełn iono  obie ręce księżniczki 
oraz uniesioną praw ą rękę św. Je ­
rzego z mieczem w dłoni. W ten 
sposób obu figurom  przyw róco­
no p ierw otną pozę, a całej kom ­
pozycji rzeźbiarskiej nadano w ła­
ściwy układ, utrzymany w konwen­
cji plastyki późnogotyckiej (ił. 1).

O statnio, w latach 1996-1997, 
rzeprow adzono  rów nież pełną 
onserw ację dzieł malarskich w y­

sokiej klasy. W ykonawcam i były: 
Jadw iga W ilga-Steyer (Oblężenie 
M alborka  M a r tin a  S ch o n in ck a  
z ok. 1536 r.), M aria Swierkocka- 
-S ieńkow ska (O bóz Holofernesa

tego samego au tora  z ok. 1536 r.) 
oraz Anna Stankuć (Powrót Jef- 
tego L a u re n tiu s a  L a u e n s te in a  
z 1535 r.). W szechstronne bada­
nia warstwy malarskiej wykazały 
częściowe uzupełnienia zniszczeń 
i znaczne przem alow ania, które 
po usunięciu odsłoniły prawdziwe 
walory tych obrazów: kilkuplano- 
wą głębię z perspektywą powietrz­
na oraz interesujące detale przyro­
dy, jak też elementy herbowe na 
chorągwiach i namiotach w ojsko­
wych.

Pracochłonne zabiegi p rzepro­
wadzone na obrazie L. Lauensteina 
w ydobyły praw dziw ie m istrzow ­
ski m odelunek, operujący czystą, 
nasyconą barw ą (ił. 2).

Praktycznie dopiero  po zakoń­
czeniu montażu wszystkich elemen­
tów  w ystroju m ożna było ocenić 
skalę tru d n o śc i aranżacyjnych. 
W  przew idyw aniu takich proble­
m ów  podejm ow ano już wcześniej 
p e w n e  d z ia ła n ia .  W y k o n a n y  
w 1991 r. projekt Agnieszki i Sta­
n isław a S ikorsk ich  nie znalazł 
jednak powszechnej akceptacji.

Obecnie w  miejsce zaginionych, 
mniejszych elementów, w m onto­
w ano neutralne płyciny, w ykona­
ne w tym samym m ateriale i kolo­
rze co całość boazerii, nie zamy­
kając w ten  sposób możliwości 
pow ro tu  obiektom  zaginionym.

W iększy n a to m ia s t p rob lem  
aranżacyjny stworzyły puste w nę­
ki arkadow e ścian, które w prze­
szłości w ypełnione były dużymi 
o b razam i na p łó tn ie , tw orząc  
w raz  z b o aze rią  sy m etry czn ą , 
zam kniętą kom pozycję, skupiają­
cą się do w nętrza sali. Wobec po ­
trzeb y  p e łn eg o  w y k o rzy stan ia  
D w oru Artusa i udostępnienia je­
go w artości historycznych, podję­
ta została odw ażna decyzja scale­
nia kolorystycznego wnętrza przez 
p o m a lo w a n ie  n a jp ie rw  w n ęk

przyściennych, a następnie filarów, 
w ykonanych po w ojnie z szarego 
granitu  strzegom skiego (ił. 3 i 4).

M ateriały ikonograficzne oraz 
badania chemiczne śladowo zacho­
wanych pigmentów wskazywały na 
użycie koloru w odcieniach czer­
wieni żelazowej, jako warstwy naj­
wcześniejszej. Do malowania użyto 
naturalnego barwnika krzemiano­
wego. Rewaloryzację barwną fila­
rów, imitującą różowy granit go- 
tlandzki, ułatwiło zachowanie ory­
ginalnego fragmentu.

Decyzję wykonawczą podjęto 
kolegialnie pod nadzorem  Woje­
w ódzkiego K onserw atora Z abyt­
ków. Prace zrealizowały dośw iad­
czone konserwatorki: Jadwiga Wil­
ga-Steyer i M aria Sobczyk, które 
w spółpracow ały ze w spom nianą 
już firmą BUDOM EX.

Powyższe, już końcow e działa­
nie, określane jest w języku kon­
serw atorów  term inem  „reintegra­
cja” . O bok bowiem  bezwzględne­
go utrzym ania autentyzm u dzieła 
sztuki, dozwala ona na wciąż je­
szcze kontrow ersyjną „reżyserię” 
lub kreację konserw atorską, a na 
przykładzie D w oru Artusa bardzo 
wskazaną i, jak sądzę, udaną.

Jako koordynator prac konser­
watorskich w Dworze Artusa w la­
tach 1985-1997  pragnę gorąco 
podziękow ać w szystkim  w yko­
naw com  i w sp ó łp racow nikom , 
którzy przyczynili się do sfinali­
zow ania tego dzieła, w śród nich 
p racow nikom  byłych Pracow ni 
Konserwacji Zabytków  w G dań­
sku i Toruniu oraz M uzeum  N a­
rodowego w Gdańsku — jako wie­
loletnim  opiekunom  tych zbio­
rów, a także służbom konserw a­
torskim  W KZ i M uzeum  H istorii 
M iasta G dańska —  jako placówce 
macierzystej.

Alina Szpakiewicz
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